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KALWARJA Łfltffi:
gilna w odleg­

łości 19 km leży miasteczko Pakość. Od wieków ściąga 
ono niezliczono rzesze pątników, które przybywają do 
tej kujawskiej ostoi i dźwigni 
życia religijnego po moc i 
otuchę na trudy życia co­
dziennego.

Kalwarja pakoska jest 
celem tych licznych piel­
grzymek.

Sama Pakość, której na­
zwa pochodzi od imienia Pa­
kosław, jest położona na le­
wym brzegu Noteci. Zało­
żona została jako miasto w 
r. 1359. Poprzednio była tyl­
ko osadą rybacką, której 
prawo miejskie nadał Kazi­
mierz Wielki,

Dzisiejszy kościół para- 
fjalny jest pozostałością po 
0 0 ,  Reformatach, którzy sta­
raniem ks. prob. Kęsickie- 
go sprowadzeni zostali do 
Pakości, Istniejący wówczas 
stary i przez nikogo nieza­
mieszkały zamek oddano 
0 0 ,  Reformatom i przebudo­
wano na klasztor i kościół.
Konsekracji tego ostatniego 
dokonał w r, 1637 ówczesny 
sufragan gnieźnieński ks, A n­
drzej Gembicki, Kościół ten 
bardzo maleńki i ubogi nie 
miał nawet sklepienia, w 
miejsce tegoż sterczały wią­
zania belek i dachówki Do­
piero w latach późniejszych
dzięki licznym ofiarom okolicznych panów i wiernych, 
maleńki początkowo kościółek stale się powiększał, 
rozszerzał, upiększał i przetrw ał do czasów dzisiejszych.

Dawny kościół parafjalny, o którym  są wzm ian­
ki w historycznych dokum entach stał na innem

Kościół na Kalwarji.

miejscu i zburzony został, jako nieużyteczny, w r. 
1930.

Najwspanialszą ozdobą Pakości jest Kalw arja. 
Pow stanie jej jest dziełem ks. W ojciecha Kęsickiego, 
proboszcza pakoskiego po roku 1608. Niezwykle

pracowity, pełen inicjatywy 
i niespożytej energji posta­
nowił kalwarję tę pozostąwić 
pokoleniom, aby przez nią 
„budzić i mnożyć umiłowanie 
Gorzkiej Męki Zbawiciela nie­
tylko w Pakości, ale i na 
Kujawach i Pałukach, a na­
wet na całej wielkopolskiej 
ziemi".

Ks. Kęsicki czytając opi­
sy Ziemi świętej zauważył 
niemałe podobieństwo w po­
łożeniu Pakości i Jerozo­
limy. Z tem większą więc 
energją zabrał się do pracy 
nad rozpoczęciem budowy 
kalwarji. W zorem służyła 
kalwarja w Zebrzydowicach 
pod Krakowem założona już 
poprzednio w r. 1602,

Myśl ks. Kęsickiego o- 
chotnie poparł ówczesny pan 
dziedziczny na Pakości, Mi­
chał Działyński, Z pośród 
swoich włości wydzielił na 
ten wielki cel, po wieczne 
czasy, tyle ziemi, ile jej było 
potrzeba do rozmieszczenia 
poszczególnych stacyj Męki 
Pańskiej. Narazie postawio­
no w miejsce dzisiejszych 
stacyj budowanych w formie 
kaplic — tylko krzyże i na 
wiosnę r. 1628 odprawił ks. 

Kęsicki wraz z ludem pierwszą drogę krzyżową.
Później w miejsce postaw ionych krzyży zaczął 

ks. Kęsicki budować kaplice. N iektóre z kaplic, 
zbudowanych za czasów niestrudzonego proboszcza 
w wieku XVII przetrw ały  jeszcze do czasów dzisiej-



szych, inne zniszczały a na ich miejsce budowano 
nowe.

Założono nawet specjalną cegielnię, „która wy­
palać miała cegłę na potrzeby budującej się kal­
warii".

Część kaplic powstała ofiarnością możnych pa­
nów, reszta dzięki wspólnym wysiłkom parafjan 
i pielgrzymów.

W  wieku XVIII stanęły gotowe wszystkie ka­
plice.

W ieki wyryły swoje piętno zniszczenia na nie­
których kaplicach. To też z czasem poczęły się 
rozsypyw ać w gruzy a środków na budowanie no­
wych nie było.

Bóg jednak czuwał nad zbożnem dziełem ks. 
Kęsickiego. Nigdy bowiem w chwili potrzeby nie 
zabrakło ludzi, którzy na ten cel nie szczędzili ofiar.

Dzisiejsza Kalwarja, która wieki przetrw ała, 
składa się z 26 kaplic, rozmieszczonych malowniczo 
po prawym i lewym brzegu Noteci.

Po jej prawej stronie stoją stacje-kaplice: 1.
W niebowstąpienie Pańskie, 2, Judasz, 3. Ogrójec, 
4. Grób M atki Boskiej czyli W niebowzięcie, 5. Ce- 
dron, 6. Bram a Jerozolim ska, a po lewej stronie 
7. Annasz, 8. Pożegnanie M atki Boskiej, 9. W ieczer­
nik, 10. Kajfasz, czyli Więzienie, 11. Dworzec Piłata, 
12. Dworzec Heroda, 13. Podjęcie krzyża, 14. U pa­
dek, 15. Spotkanie Pana Jezusa z M atką Najświęt­
szą, 16. Cyrenejczyk, 17. Św. Weronika, 18. Upadek 
II, 19. Niewiasty płaczące, 20. Upadek III, 21. Obna­
żenie z szat, 22. Przybicie do krzyża, 23. Podniesie­
nie krzyża, 24. Złożenie Ciała Chrystusowego na ło­
nie M atki Jego, 25. Grób Zbawiciela, 26. Kościół 
kalwaryjski.

Bóg stworzył człowieka — aby mu dać szczę 
ście wieczne. — Wieczność z Bogiem.

Człowiek zgrzeszył — odtrącił Boga — sprze­
ciwił się Jego Woli. — Utracił łaskę po­
święcającą. — Utracił życie boże w duszy.

Powstała przepaść pomiędzy Bogiem a czło­
wiekiem...

Jak naprawić?

Obrażonym został Bóg. — Zadosyćuczynienie 
musi być godne Boga.

Zgrzeszył człowiek. — Zadośćuczynić musi 
człowiek.

Zadosyćuczynienie musi być więc dokonane 
przez Boga i przez człowieka. Równo­
cześnie.

W  tej ostatniej kaplicy znajduje się cudownej 
roboty srebrny krzyż, z relikwją drzewa Krzyża  
świętego. Liczne w ota zdobiące poszczególne ka­
plice świadczą o nadzwyczajnych łaskach i cudach, 
jakiemi Bóg obdarzał w ierzących.

Nadzór i pieczę nad Kalwarją oddano 0 0 .  R e­
formatom, którzy z przerwami zarząd ten spra­
wowali do r. 1837. Z chwilą, kiedy rząd pruski 
klasztor rozwiązał, kościół i zabudowania klasztor­
ne oddano w zarząd miejscowemu proboszczowi —  
dopiero w pierwszych latach wieku X X  oddano cały  
klasztor na własność parafji.

Odtąd już każdorazow y proboszcz pakoski pil­
nie zabiegał około utrzymania tego świętego miejsca.

W  r. 1918 powstało naw et specjalne tow arzy­
stwo upiększania dróg kalwaryjskich. Przy pomocy 
tego tow arzystw a i całej okolicznej ludności sypano 
na tak zwanym rynku jerozolimskim wzgórze 
w kształcie krzyża pod przyszły pomnik wolności.

Rok rocznie Kalwarja wraz z m ajestatyczną ci­
szą i niezwykłym nastrojem jest miejscem poważne­
go skupienia licznych pielgrzymów. Przyjeżdżają 
pojedyńczo lub grupą całą. Odwiedzają wszystkie 
kaplice-stacje Męki Pańskiej —  by śladem Chrystu­
sa Pana idąc, rozw ażać jego męki i gorzką śmierć.

Rok jubileuszowy 1900-lecia Odkupienia ludz­
kości ma nas pobudzić do tem  częstszego rozpam ię­
tywania tej Jednej Wielkiej Miłości okupionej m ę­
czarnią i krwią na drzewie krzyża.

I my kobiety katolickie oddamy Panu cześć 
w wspólnym pochodzie pielgrzymkowym w dniu 
23 września r. b. do tej od wieków ku chwale Bożej 
stojącej Kalwarji pakoskiej.

Bóg z miłości dla ludzi staje się człowie­
kiem.

Druga osoba Boska — Słowo przedwieczne 
się wciela. Chrystus Bóg-Człowiek.

Chrystus pośrednikiem pomiędzy ludzkością 
a Bogiem.

Chrystus z bezmiernej miłości dokonuje Dzieła  
Odkupienia przez Ofiarę.

Otwiera nam niebo.

Przywraca życie nadprzyrodzone duszom. Z y ­
cie Boże w nas!

Zagadnienie pow yższe om ów ione będzie w nu­

m erze październikow ym  „ Z j e d n o c z e n i  a" .



SŁOWACZKI
U licam i R u ż o m b e rk u 1) sun ie  b a rw ­

ny  k o ro w ó d . W  eu ch a ry s ty czn y  dzień  
8 lipca  o d b y w a się w ie lka  p rocesja  

teo fo ry czn a  (z N ajśw iętszym  S a k ra m e n ­

tem ). N a  p rzed z ie  id ą  w szystk ie  g ru p y  
polskie. A  p o tem  u k a z u ją  się S ło ­

w acy  i S łow aczki, K o b ie ty  p rzew ażn ie  
rosłe, silne, opalone . Z ależn ie  od  ok o ­
licy są  w  n a jróżn ie jszych  stro jach . 

P raw ie  w szystk ie  m a ją  b ia łe  b luzy  

z  bufiastem i ręk aw am i d o  łokcia . I bo ­
g a to  ha fto w an e . N aw et w  u p a ln y  dzień  
p rzy sz ły  w  w ysok ich  b u tach  z  cho le­

w am i i d ługich , szerok ich , ciężkich  

spódn icach . N iek tó re  m a ją  n a  g łow ach  

czepk i ,,ro g a te 11. M ałe dziew czyneczk i m ają  tak sam o  długie suk ienki, 

w łosy  g ładko  zaczesane  w  cien iu tk ie  w ark o czy k i. T rzy m a ją  się sp ó d ­

n icy  m atczynej, by  n ie  zginąć w  tłum ie. M a tk a  p o su w a  się dosto jn ie. 

Idzie  w olno , bo  z p o tró jn y m  c ię ż a re m : m aleńk ie  n iem ow lę dźw iga 
w  p łachc ie  n a  p lecach , podobn ie  jak  noszą  m u rzy n k i, a  dw oje s ta r ­

szych  k ry je  się w  fa łdach  jej sukni.
W szy stk ie  kob ie ty  trz y m a ją  w 

ręce  m ałe  z a w in ią tk a : p rzy n io sły  so ­
bie jedzenie, bo  p roces ja  i n ab o żeń ­

s tw o  p o trw a ją  d ługo  a  żyw ność w  
k io sk ach  b a rd z o  d roga .

N a  czele k ażde j g ru p y  k ro czy  
,,p rz o d o w n ik '1 lub  ,,p rzo d o w n iczk a" .
Z aczy n a ją  m odlitw ę, k tó rą  p o w ta ­

rza ją  w szyscy . O d czasu  do  czasu  
s ły ch ać  p isk liw y  głos, p o  k tó ry m  
n astęp u je  chó r.

S p a lo n e  ża rem  słonecznym , ocieka jące po tem , zm ęczone d a lek ą  
m oże d ro g ą  z  d o m u  —  id ą  pogodn ie  i w y trw a le , b y  o d d ać  cześć 

C h ry stu so w i E u ch ary s ty czn em u .

K ied y  p a trz a ła m  n a  te  ko b ie ty  p rzy p o m in a ły  m i się w szystk ie  
og ląd an e  d o ty ch czas  p ie lg rzym ki i p rocesje  polskie. I zastanow iło

m nie n iezw ykłe  p odob ieństw o  w  w y ra ­
zie tw a rz y  ty ch  i tam ty ch . S p ieczone 

zm ęczen iem  u s ta  w ym aw ia ją  „T w o ja  

cześć, c h w a ła"  -— w  tw a rz a c h  m alu je  
się zupełne  zapom nien ie  o  sobie i co ­

dz iennym  św iecie —  gran iczące  z  pew ­

n ą  rezygnac ją  —  a  pełne w ia ry  w  n a d ­
z iem ską  m oc S a k ra m e n tu .

Śpiew ają sw oje słow ack ie  p ieśni 

kościelne. S łow a b ez  tru d n o śc i m ożna 

z ro zu m ieć , bo  język  S łow aków  b a rd z o  
d o  naszego  podobny . M elodje ty lko  
są  zupełn ie  obce i w y d a ją  m i się b a r ­

dziej sm ętne , n iż  nasze .

O d kościo ła , p rzed  k tó ry m  odbyw ało  się 

nab o żeń stw o  p ro w ad z i d ługa , c ien ista  a le ja  k u  
m iastu . R ozsiad ły  się ta m  p rz e ró ż n e  s trag an y , 
nęcące  łakoc iam i i p a m ią tk a m i okolicznościo- 

w em i. T łu m  lu d u , zeb ranego  g ro m ad k am i, p rz y ­
pom ina  ta k  d o b rze  n am  znane  scenki odpustow e. 

T y lk o  tro ch ę  inne p ieczyw o i w ięcej n iż  u  n as 

ow oców . Z adz iw ia  w ielk ie m nóstw o  p ie rn ików , 
b a rd z o  sm acznych  i s ta ra n n ie  up ieczonych .

L ecz to  n ie ty lko  w  s trag an ach . K ilk a k ro t­
nie m iałam  okazję  stw ierdzić , że  w szelk ie  c ia s ta  

słow ackie  są  b a rd z o  sm aczne. 

M ów iła  m i jedna  z tam te jszych  
kob iet, że ich specja lnośc ią  są  

c ia s ta  p rzek ład an e  różnem i 
„ m a s a m i" , a  szczególnie m ie­

szan in ą  o rzechów  i m iodu. 

D oskonałe  p iek ą  też  naleśn ik i, 
p rzek ład an e  serem .

D obrze  n am  by ło  u  n ich  

w  gościnie z a  T a tra m i, bo  n ie ­
w iele ró ż n ią  się od nas. —  

A  p rz y te m  —  nadzw ycza jn ie  

gościnn i i serdeczn i.

P ó źn y m  w ieczo rem  z a p u k a ła m  d o  m iesz­

k a n ia  nauczycie lk i, u  k tó re j w y zn aczo n o  m i 

k w a te rę . O dezw ał się za  d rzw iam i s łaby  g ło s : 
„ W o ln o "  (co u  n ich  o zn acza  n asze  „ p ro sz ę " ) . 
W  słabo  ośw ietlonym  p o k o ik u  d w a  posłan ia . 

L eży ta m  nau czy c ie lk a  i jej s io s tra . P rz y p u s z ­

czając , że zab łąd z iłam , chcę w yjść, lecz ona 

z a p ra sz a , b y m  zo sta ła  i p ro w a d z i d o  dużego , 

jasno  ośw ietlonego  poko ju  w sk azu jąc  m i w ygo­

dne  łóżko. Z zak łopo tan iem  p ro testu ję , p ra -

*) M iasto  w C zechosłow acji, do  k tó ­
rego  w lip cu  b. r. po jech a ła  delegac ja  
S. M. P. n a  z lo t „O rła" , b ra tn ie j o rg an i­
zacji m łodzieży .
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łam, że suche pieczywo na śniadanie jedzą tam prawic 

wszyscy.

Kraj to górski, niebogaty, żywność tam droższa, niż 

ubranie, więc życie musi być skromne i proste. Ale nic 

umniejsza to pogody ducha, nie usuwa uśmiechu z do­
brych twarzy Słowaczek. Na każdorazowe „dziękuję11 od­
powiadają swoim zwyczajem: „proszę uczciwie", w czem
zamyka się cała prostota i szczerość naszych słowiańskich 

sąsiadek.
Zofja Karczewska.

gnąc jej wytłumaczyć, że niesłusznie będę zajmować tak 

wygodne miejsce. Zamiast odpowiedzi gościnna Słowaczka 

wyciąga kryształową karafkę owocowego likieru i kieli­
szeczkiem domowego nektaru zawieramy pakt przyjaźni.

Nazajutrz budzą mnie promienie wschodzącego słońca, 
zalewając potokiem światła tatrzańskie szczyty. Jest dobrze 

i tak bardzo niecodziennie...
Zwykle wczesnym rankiem wymykała się moja gospo­

dyni do kościoła na Mszę św. a potem wracała na śnia­
danie, składające się z mleka i suchego chleba. Zauważy-

I n t e n c j a  m o d l i t w y  O j c a  ś w .  n a  w r z e s i e ń .

O  ł a s k ę  św ię to śc i d la  d u s z p a s te r z y  n a szy ch .

Księża są ustanowieni z woli Boga samego. Ich obo­
wiązkiem dbać o dobro Kościoła katolickiego i stać na 
j/ego straży. Nam wiernym mają przekazywać naukę K o­
ścioła św., sakramenta św. i błogosławieństwa. A wszystko 
poto, by dusze nasze coraz więcej uświęcać i coraz wyżej 
i wyżej do Boga je podnosić!

Duszpasterzami są naszymi. Z charakteru ich pracy 
wynika jak bardzo odpowiedzialną wobec Boga spełniają

misję. 1 za tę pracę pełną poświęcenia i umiłowania ma­
my naszych księży szanować i za nich się modlić! Nie­
mało muszą ponosić trudów i kłopotów. A ile sił, czasu 
i serca wkładać muszą w mozolne nieraz przekonywanie 
ludzi o ich obowiązkach względem Boga i Kościoła. Trud­
ne to zadanie. Do jego godnego spełnienia jak dużo po­
trzeba łask Bożych i jak wielkiego stopnia świętości.

Naszym obowiązkiem dopomagać księżom w ich pra­
cy przez współmodlitwę i wypraszanie przez nią łask 
u Boga.

Kościół katolicki potrzebuje świętych kapłanów. 
Módlmy się więc w tym miesiącu, by każdy kapłan był 
prawdziwym „zastępcą" Chrystusa na ziemi.

PODWYŻSZENIE KRZYŻAŚ W.
Dwa dni w roku wyznaczone są "przez Kościół dla 

uczczenia św. Narzędzia Męki naszego Zbawiciela: Znalezienie 
św. Krzyż.a, które obchodzimy 3-go maja i Podwyższenie św. 
Krzyża — 14-go września,

Odnalezienie św. Krzyża zawdzięczamy Cesarzowej rzym­
skiej, św, Helenie, która pierwsza pomyślała o odszukaniu tej 
najcenniejszej dla nas relikwji. Mając 80 lat udała się do Je­
rozolimy, po uciążliwych poszukiwaniach odnalazła Krzyż 
i umieściła go na górze Kalwarji, w kościele Grobu Zbawiciela 
przez nią pobudowanym.

Liczni pielgrzymi zaczęli napływać do lego kościoła 
z różnych świata stron. Aż oto pewnego razu rozeszła się ża­
łobna wieść, głębokim smutkiem przejmująca serca prawdzi­
wych chrześcijan.

Poganin, król perski, Chozroes, zdobył Ziemię Świętą, 
wziął Jerozolimę i złupił nietylko bogaty skarbiec kościelny, 
ale zagarnął także Krzyż św,, uprowadzając jednocześnie do 
niewoli jerozolimskiego patrjarchę Zacharjasza.

Wiedział dobrze król Chozroes jak bardzo czcili chrze­
ścijanie Krzyż św. i spodziewając się wielkiego okupu kazał go 
złożyć do srebrnej skrzyni i opieczętować pieczęcią patrjarchy 
w jego obecności.

Przez 15 lat najświętsza relikwja przebywała w ręku po­
gan. Wreszcie cesarz Herakljusz pobił Persów i zmusił ich do 
zawarcia pokoju w roku 629, Głównym warunkiem przez ce­
sarza postawionym — było oddanie św. Krzyża,

Na wiosnę tegoż samego roku, na czele uroczystej procesji, 
cesarz Herakljusz na własnych ramionach niósł św. Krzyż na 
górę kalwaryjską. Kiedy orszak zbliżył się do bramy, naprze­
ciwko Golgoty, cesarz zatrzymał się nagłe, nie mogąc zrobić 
dalej ani kroku. Cały orszak zatrzymał się również. Rozległy 
się niespokojne głosy pytające: Co się stało?

A  stało się to, że cesarz nie był w możności poruszyć się 
z miejsca, jakby niewidzialna siła przykuła go do ziemi. Wte­
dy patrjarcha Zacharjasz, którego Herakljusz wydobył z nie­

woli pogańskiej, wystąpił naprzód i zwrócił się do cesarza 
z następującemi słowami:

— „Wspomnij, cesarzu, że drogą którą stąpasz, szedł 
Zbawiciel. Ale Chrystus dźwigał Krzyż w ubóstwie i pokorze. 
Ty zaś idziesz pełen dumy, jaśniejąc od złota i drogich kamieni. 
Chrystus miał wieniec cierniowy, a ty koronę masz złotą na 
głowie. Obuwie wygodne chroni twoje nogi, a Pan nasz szedł 
boso i kamienie raniły mu stopy."

Zawstydził się Herakljusz, zdjął bogaty płaszcz, oraz ko­
ronę i kazał sobie podać ubogą szatę pielgrzyma, a wtedy jak­
by ciężar spadł mu z ramion, poszedł lekko naprzód, niosąc św. 
Krzyż, który umieścił ponownie w kościele Grobu Zbawiciela.

Tę właśnie uroczystość przywrócenia najświętszej relikwji 
do dawnej czci obchodzimy jako Podwyższenie św. Krzyża.

Podczas pierwszych paruset lat po odnalezieniu drzewa 
Krzyża św. przez św. Helenę, pamiątka ta była obchodzona 
14 września, zaś po odebraniu św. Krzyża poganom obchodzono 
w dniu tym i święto Podwyższenia Krzyża św. Dopiero później 
Kościół rozdzielił obie uroczystości, ustanawiając dla każdej 
z nich odrębny dzień.

W obecnym roku Jubileuszu Odkupienia zachęcani jesteś­
my szczególnie gorąco przez Ojca świętego do rozpamiętywania 
ze skupieniem i skruchą Męki Zbawiciela naszego i do oddawa­
nia czci wyobrażeniu Krzyża św., gdziekolwiek ono się znaj­
duje: więc, czy jako krzyżyk mały przy różańcu, czy jako kru­
cyfiks, który powinien się znajdować w każdym domu chrze­
ścijańskim, — czy jako krzyż przydrożny z Bożą Męką, których 
tyle mamy w Polsce, a które poleca się odnowić, ^ozdabiać 
i czcią otoczyć, ■— czy wreszcie w kościołach lub kaplicach. 
Niech każdy wizerunek Ukrzyżowanego Zbawiciela napełnia 
nas nieskończonym bólem nad winami naszemi i przejmuje co­
raz głębszem zrozumieniem wielkości Jego ofiary, którą poniósł, 
aby sprawiedliwy gniew Ojca od nas odwrócić.

Jak nas poucza list pasterski Prymasa Polski z czerwca 
r. b. — mamy również w tym roku ze specjalnem nabożeństwem 
uczcić święto Podwyższenia Krzyża, które stanowić ma niejako 
punkt kulminacyjny roku jubileuszowego, rozszerzonego na cały 
świat, byśmy korzystać mogli z otwartej dla nas skarbnicy 
łask. H. S.
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TAM GDZIE SIĘ POWÓDŹ ZACZĘŁA
MIŁOSIERNY MOST — HUMOR MIMO WSZYSTKO
(Z O P O W I A D A Ń  N A O C Z N Y C H  Ś W I A D K Ó W . )

..przyw iązując je do brzegów..■

Po ślicznej pogodzie w Zakopanem zaczęło padać. W  górskiej oko­
licy nikt się zbytnio deszczom nie dziwi. Przychodzą nagle —  niewiadomo 
skąd i również nagle ustają, by ustąpić miejsca najpiękniejszemu słońcu.
Ale tym razem deszcz nie ustawał, tylko szybko zmienił się w ogromną 
ulewę. Lało. Lało bez przerwy jeden dzień i drugi, —  nieprzerwanie 
całe 60 godzin. Na tarasach will deszcz beznadziejnie klapał w drewniane 
podłogi, i nic nie wskazywało na zmianę pogody Letnicy, zamknięci 
w pokojach postanowili mimo deszczu wyjść na świat. Na ubrania ką­
pielowe zarzucili płaszcze. Nie warto było się szczelniej ubierać, bo mimo 
parasoli w kilka minut niemiłosierna woda przemoczyła do ciała.

W oda, płynąca ostrym prądem, na ulicach zmarnowała świeżo wy­
pracowane bruki, wyplókała kamienie, tworząc dziury głębokie, małe jeziorka i, stawy. Ale dopiero nad potokiem Bystrą

okazał się cały ogrom zniszczenia. Mały wąski potoczek, ocem­
browany betonem zmienił się w potężną rzekę, która z groźnym 
szumem rozlewa coraz szerzej swoje wody. Zniszczyła ocembro­
wanie w kilku godzinach i dochodzi już do domów zbudowanych 
nad promenadą i grozi zalaniem mieszkań. Ratować trzeba! 
Ścinają więc wielkie drzewa, przywiązując do brzegów, łącząc je 
do słupów telegraficznych lub drzew stojących w ogrodzie. Tworzy 
to naturalną ochronę brzegu, nie pozwala wodzie chwilowo rozle­
wać się szerzej. Ale zwężona rzeka tem silniej uderza na brzeg 
dalszy — tem groźniej ata­
kuje następne domy. Tu 
znowu ścinanie drzew, 
gałęzi, umocowywanie be­
lek i znów groźniejszy na-

...m aly potoczek zm ienił się w potężną rzekę... P°r w°dy na dalsze bizegi,
a tem samem domy. I tak

bez końca. W  jednym z ogrodów właściciel z rewolwerem w ręku strzeże umi­
łowanych drzew i nie pozwala ich ścinać. Napróżno! Stare, czy ukochane pójdą 
w tej groźnej chwili na ratunek życia i mienia ludzkiego.

A  wody z gór siłą rozpędu i tak nagle wzmożonym ciężarem spadają dalej.
Niema mocy, któraby zatrzymać mogła rozpętany żywioł, niszczący w kilku chwi­
lach prace i wysiłki ludzkie z całych lat.

W  miejscowości Olszance, leżącej między Starym i Nowym Sączem, na trakcie 
Krościenko powódź objęła już okolicę. Nauczycielka i stróż szkolny czuwali przez 
całą noc. Na dole klasy były już zalane. Schronili się na piąterko. W oda jednak 
stale przybierała, obawiali się więc pozostać przez noc. Wieczorem, zabrawszy 
trochę cenniejszych rzeczy, pieniędzy i t. d. wydostali się ze szkoły, brnąc w dol­
nych klasach po kolana w wodzie, niosąc wysoko w powietrzu tobołki. Schronili

się do kolonisty, Niemca, którego

osiedle położone było trochę wyżej na wzgórzu i tam przenocowali. 
Nad ranem zobaczyli, że woda nie podniosła się wyżej koło szkoły, lecz 
przeciwnie, jakby opadła. W  dzień przekonali się jakim sposobem. Olsza, 
przepływający w tamtych stronach potoczek jakich wiele, wezbrała tak 
potężnie, że stała się groźną rzeką o tak wielkiej sile, iż uniosła ze sobą 
spory most niewiadomego pochodzenia. Prawdopodobnie powódź przy­
niosła go z dalekich stron. Otóż most ten zahaczył się o wierzby, któ- 
remi wysadzana była droga przy szkole. O most oparły się belki i wy­
rwane drzewa, które woda naniosła. W szystko to spiętrzyło się w natu­
ralną tamę, która zagrodziła drogę wzburzonej fali. W oda, szukając
ujścia skierowała się wbok, omijając szkołę, która dzięki temu oca­
lała.
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Jednak okoliczność, która uratowała tak niespodzie­
wanie budynek szkolny o mało nie spowodowała śmierci 
dwóch księży proboszczów, którzy w tym czasie jechali 
furmanką właśnie tą drogą na którą wpadła wielka masa 
wody, odepchnięta od szkoły. Chłopi wyratowali ich 
w ostatniej chwili, kiedy już byli zalani, a konie pró­
bowały płynąć. Księża ocaleli, bryczka i konie zato­
nęły.

Ksiądz Rękas, dziękując za przesłane dary dla po­
wodzian pisze: „Bogu dzięki, nieszczęśliwcy nasi mieli
jeszcze humor! Jadąc na wodzie na własnym domu trzy 
dni, siedzieli na dachu pod parasolem!11

Był to zapewno humor konieczny do podtrzymania 
ducha w zrozpaczonych. Dziś gdy powracają do swych 
siedzib, zniszczonych gorzej niż przez wojnę, gdy z domów, 
drzew śladu nie pozostało, a urodzajna ziemia zamulona 
została piaskiem i kamieniami, bodaj który zdobędzie się

Zaprowadźmy ład w naszem życiu.
Mówimy czasem, — nieraz nawet z niepotrzebną od­

robiną zazdrości: Ta pani X. lub Z. to dopiero ma szczę­
ście, —  wszystko idzie jej jak z płatka!... Często jednak, 
gdy bliżej przyjrzymy się i rozpatrzymy, —  okaże się, ile 
w tem szczęściu i powodzeniu jest zasługi pani Z. Po 
większej części taka kobieta ma ład w głowie, ład w swem 
sumieniu i życiu, a więc i ład w domu, — dlatego wszyst­
ko idzie jej tak sprawnie. Przy dobrej woli każda z nas 
może ją naśladować i nawet jej dorównać...

C n o t y  gospodarskie podobne są do sprawnych na­
rzędzi, które Bóg włożył w ręce kobiet, by dopomóc im 
do spełniania trudnych i ważnych obowiązków swego sta­
nu. Wśród nich jedną z najpotrzebniejszych jest poczucie ładu 
i zastosowanie w swych zajęciach pewnego planu. Czemże 
jest ten plan?

Jest —  to umiejętność rozłożenia sobie pracy, czyli że:
1) wiemy codzień już od rana, jakie roboty mamy 

w dniu spełnić i o jakiej godzinie;
2) obmyślamy sobie naprzód, już od poniedziałku, ja­

kie zajęcia czekają nas w danym tygodniu;
3) przewidujemy, już począwszy od Nowego Roku, 

wzgl. od września (początek roku szkolnego), jakie większe 
prace są do wykonania w ciągu całego roku.

Każda dobra gospodyni powinna mieć w głowie roz­
kład godzin swego dnia i odpowiadające im zajęcia. Mo­
głaby nawet z wielkim pożytkiem mieć je zawsze zanoto­
wane na notesie kartkowym, szczeg. o ile nie ma dobrej 
pamięci. Tygodniowe zajęcia możnaby sobie utrwalić na 
planie, jak poniżej, przynajmniej dopóki pewien stały roz­
kład tych zajęć nie wejdzie nam w zwyczaj. Oczywiście, 
że inne prace są do wykonania zimą czy latem, na wsi 
czy w mieście, mniejwięcej jednak plan tygodniowy naj­
prostszy takby się przedstawiał:

Sobota:
Szorowanie po­
dłóg, sprzątanie, 

kąpiel i t. p.

Niedziela:
Służba Boża, 
odpoczynek, 

czytanie.

Poniedziałek:
Pranie

bielizny.

Piątek:
Trzepanie, 
wietrzenie 
pościeli, 

mycie okien.

Czwartek:
Cerowanie
pończoch,

łatanie.

Środa:
Maglowanie,
prasowanie.

Wtorek:
Naprawa

ubrań.

na słowo odwagi i otuchy. Trzeba im pomóc i w zbiórce 
na powodzian nie ustawać. A przedewszystkiem nie są­
dzić, że gdy nie można wielkich darów złożyć lepiej nic 
nie dawać. Nie! Kawałek mydła, tabliczka szkolna dla 
dziecka, buciki z których wszyscy w domu już wyrośli nie­
tylko tam się przydadzą, ale będą dowodem współczują­
cego serca i dobrej woli tych, których nie dotknęła groza 
rozpętanego żywiołu!

Po wszystkich miastach i miasteczkach potworzyły się 
komitety pomocy dla powodzian. Z nimi współpracować 
przedewszystkiem należy. Komu jednak wygodniej byłoby 
złożyć czy grosik mały, dar w odzieży lub drobnych sprzę­
tach domowych lub kuchennych w redakcji Gazety dla 
Kobiet, może to uczynić w godzinach między 9— 15.

Nie dziś, to jutro znajdzie się w domu coś, bez cze­
go obejść się można, a biednym powodzianom długo, długo 
jeszcze trzeba będzie okazywać pamięć i pomoc.

Jeżeli rozłożymy nasze zajęcia według pewnego planu, 
zaprowadzimy w naszych domach ład i porządek. Nie 
będzie wówczas miejsca na prace dorywcze, nieobmyślane 
zgóry zajęcia, na które najwięcej traci się czasu, A o ten 
czas w gospodarstwie domowem najwięcej chodzi. Za­
oszczędzimy go nietylko wtedy, gdy w czasie zajęcia wpro­
wadzimy pewien stały plan ale również i wtedy, gdy każ­
da rzecz będzie miała w domu wyznaczone miejsce i bę­
dzie się w tem miejscu zawsze znajdowała po użyciu jej. 
Dobra gospodyni wie zawsze, gdzie się każdy przedmiot 
w jej gospodarstwie znajduje i czasu na szukanie go 
nie traci. Każda szafa, półka czy szuflada powinna mieć 
swoje przeznaczenie, dokładnie określone. Jakże okropnie 
wygląda czasem wnętrze niejednej szafy lub szuflady, —  
podobne do najohydniejszego śmietnika!

Dom — to królestwo kobiety, — żeby jednak ta kró­
lowa umiała w niem rządzić, sprawnie i umiejętnie, zgóry 
musi przewidzieć, co i kiedy ma zrobić i obliczyć czas 
na wszystko, aby uniknąć zamętu w domu i nerwowego 
pośpiechu. Nigdy też owa królowa domu nie może sama 
być zaniedbana w ubraniu ani rozczochrana! Niech wnę­
trze jej domu będzie również czyste i miłe, aby domowni­
cy w niem chętnie przebywali. I jeszcze jedno —  kobieta, 
która lubi plotkować, obmawiać, która umie godzinami 
rozprawiać z sąsiadkami —  nie ma zpewnością ładu w gło­
wie, w sercu — ani w domu!,..

Jest jeszcze dziedzina, gdzie ład jest konieczny: niech 
w naszym rozkładzie dnia, nawet najbardziej pracowitego —  
nie zbraknie nigdy Określonego i stałego czasu na modlitwę. 
Żadne ważne i najważniejsze zajęcia nie mogą nam w tem 
przeszkodzić, byśmy przynajmniej rano i wieczorem uko­
rzyły się przed Bogiem, oddały mu w opiekę swe prace, 
troski i cierpienia i podziękowały mu za niezliczone łaski 
każdego dnia. Jeżeli tylko można, należy, oczywiście, wy­
słuchać rano Mszy św. lub choć na chwilę wstąpić do 
kościoła. A już w niedzielę —  chyba tylko jakaś bardzo 
poważna przyczyna może spowodować naszą nieobecność 
w kościele na Mszy św.

Pragniemy przecież z całej duszy, by nam się w domu 
naszym, rodzinie, gospodarstwie i życiu —  szczęśliwie 
wiodło. Zaprowadźmyż więc ład, czystość wzorową i spo­
kój, zawsze i we wszystkiem, każdą swą pracę, zamiar 
i plan dnia każdego polecając, przez Matkę Najświętszą, 
Pośredniczkę wszelkich łask, —  Panu naszego życia i śmierci 
i Twórcy doskonałego ładu w ogromie wszechświata. F. S.
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Rysunek I.

R A S Y  K U R
(Ciąg dalszy)

Pośrednim typem, między 
dwoma opisanemi w poprzed­
nim numerze są rasy ogólno- 
użytkowe. Przy zadawala­
jącej nieśności, dobrze wy­
siadują i są dosyć mięsne 
(roczna kura waży około 
5 funtów, kogut 6 funtów). 
Jednakże w porównaniu z 
lekkiemi rasami mają one 
jajka gorzej zalężone, a kur­
częta ich trudniej się cho­
wają.

Najwięcej rozpowszechnioną u nas i najlepszą rasą
ogólnoużytkową są- K a r m a z y n y ,  czyli Rhode-Islands- 
Reds, pochodzące z Ameryki. Ich upierzenie jest koloru 
ciemno-czerwono-brązowego z metalicznym połyskiem (patrz 
ryc. II) —  zwłaszcza u koguta; w ogonie i w skrzydłach 
czarne pióra. Grzebień nieduży, jak u wszystkich ras 
cięższych, nogi i dziób żółte, lub lekko brązowe. Znoszą
dość dużo jaj ciemnej barwy. Spo­
tyka się je często w większych ho­
dowlach drobiu.

Z Ameryki pochodzą Wyan- 
dotty i Plymouth-Roki. W y  a n- 
d o 11 y odznaczają się tem, że tak 
kogut, jak i kura, mają grzebień 
różyczkowy, a nie pojedyńczy, jak 
inne rasy. Istnieją Wyandotty czar­
ne, srebrzyste, żółte, ale najbardziej 
znane są białe, z żółtym dziobem 
i nogami. Nieśność ich jest nieraz 
większa, niż Karmazynów, ale jajka 
są przeważnie b. małe, poniżej 
50 gramów. Pozatem dużo jaj jest 
niezapłodnionych, do czego przy­
czyniają się ciągłe walki kogutów 
między sobą —  zwłaszcza na wio. 
snę.

Plymouth-Roki (patrz rys. 1) 
mają upierzenie prążkowane czarno­
białe, zwane pospolicie ,,jarzębiatem“
— grzebień pojedyńczy. Są u nas mniej rozpowszech­
nione, gdyż nieśność ich jest o wiele mniejsza od ras poprze­
dnio wymienionych —  chociaż wychów kurcząt jest o wiele 
łatwiejszy, niż np. u Wyandottów.

Wspomnę jeszcze o jednej rasie, wprawdzie mało u nas 
znanej, ale mającej dużą przyszłość. Są to kury Susseksy, 
Pochodzą z Anglji, a w ostatnich latach propagują je bar­
dzo hodowle niemieckie — u nas też wzbudziły zaintere­
sowanie hodowców.

Susseksy jasne, czyli gronostajowe, przedstawiają lep­
szy materjal chowny, niż trójbarwne, czyli ciemne. Susseksy 
jasne mają pióra białe, a w ogonie, skrzydłach i na szyi 
centki czarne, Nieśność ich jest zadawalająca, są lżejsze 
od ras poprzednio opisanych, tak, że zaczynają je obecnie 
wprowadzać w większych hodowlach.

Omówiłyśmy, choć ogólnikowo właściwości najważniej­
szych ras kur. Przypuszczam, że niejedna z pań gospo­
dyń zapyta teraz: Czy wogóle warto chować rasowe kury? —  
bo to i koszt z nabyciem pier wszych sztuk a także większy 
kłopot i staranie co do utrzymania.

Chowanie kur rasowych bezwzględnie się opłaci, jeżeli 
będziemy się z niemi obchodziły umiejętnie, t. zn. damy

im odpowie­
dnie warun­
ki pod wzglę­
dem pomie­
szczenia i ży­
wienia. Nie 
wyst ar czy  
bowiem, że 
kury są ra­
sowe, żeby 
dawały nam 
odrazu dużo 
jaj! Kury ra­
sowe mają 
wprawdzie 
pewne usta­
lone właści­
wości, np. 
zdolność do

Rysunek 11.

Rysunek I I I .

dużej nieśności, nie będą mogły ich jednak 
rozwinąć, nie mając do tego koniecznych warunków.
0  ile więc ne możemy zapewnić drobiowi starannej 
opieki, —  lepiej nadal chować nierasowe kury, niż na, 
rażać się na koszt kupna, z którego nie będzie pożytku-

Chcę jeszcze zaznaczyć, że chowając rasowe kury 
mamy nietylko dochód ze sprze­
danych jaj ale i ze sztuk zarodo­
wych, oraz z jaj wylęgowych, za 
które liczy się naogół przynajmniej 
podwójną cenę w stosunku do zwy­
czajnych.

Wkońcu ostatnie pytanie: Która
rasa kur jest najlepsza? Tego tak 
odrazu powiedzieć nie można, po­
nieważ zależy to od warunków we 
własnem gospodarstwie i danej 
miejscowości. Należy wykluczyć 
kury ras ciężkich, których chów 
nie może się opłacać, ze względu 
na duże zużycie paszy, Dla mniej­
szych gospodarstw na wsi, czy 
w mieście, wybrałabym rasę ogól­
noużytkową, która łączy mniejwięcej 
trzy najważniejsze właściwości: zdol­
ność do niesienia jaj i do wysiady­
wania, z dużą ilością mięsa. Naj­
lepiej będą temu odpowiadały Kar­

mazyny — najbardziej rozpowszechnione, a zatem łatwe
1 tanie do nabycia. Byłyby one wprost idealną rasą dla 
mniejszych hodowli, gdyby nie dość trudny wylęg i wychów 
kurcząt, które wolno rosną i późno się opierzają.

Rasy lekkie, choć bardzo dobrze niosą i mało paszy 
potrzebują, jednak mniej się nadają dla gospodarstw, gdyż 
nie wysiadują dobrze i potrzebują większej przestrzeni,

M rs .

DWIE PIELGRZYMKI Liga Katolicka w Katowicach,
ul. Piłsudskiego 58. organizuje 

jesienią r. b. dwie wielkie pielgrzymki: od 12-24 września
r. b. do Rzymu i Neapolu, od 10-26 października r, b. do Zie­
mi Świętej.

Pielgrzymka do Rzymu i Neapolu ma dwa główne cele 
do spełnienia: odwiedzenie Rzymu i ujrzenia cudu z krwią św. 
Januarego w katedrze Neapolitańskiej. Program Pielgrzym­
ki przewiduje również zwiedzenie Padwy, Wenecji, Florencji, 
Capri, Pompei oraz niezapomniany wjazd na Wezuwjusz.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej zwiedzi wszystkie miejsco­
wości tak drogie sercu każdego chrześcijanina: Jerozolimę, Be- 
tleem, Nazaret, Kafarnaum, Ain-Karem, Jerycho, Jordan, Mo­
rze Martwe, Jezioro Genezaret i t. d. W drodze powrotnej 
do kraju pielgrzymi zwiedzają również Ateny i Konstantynopol,
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R y s. nr. 1.

R y s . nr. 2.

R y s , nr. 4,

ROBOTY RĘCZNE R Ó Ż N E  Ś C IE G I W Y K O N A N E  IG Ł Ą . 
Oto k ilk a  w zorów , k tóre m ogą się  p rz y ­
d ać p rz y  w ykon an iu  w staw k i, cz y  in ­

nych robót. Ściegi te m ogą też p rz y d a ć  się  bardzo  p rz y  n ap raw ian iu  w sze l­
k ich  tiu low ych  firan ek , a  także  do n a p ra w y  ko ro n ek  i haftów  p rz y  kościlenej 
bieliźnie. R y su n ek  N r. 1 . —  ścieg z w y k ły  tiu low y. Id ąc  tam  i spow rotem  
rob im y luźne pętle, p rzyczem  tak, że w iązan ie  następnego rzędu  pętli w yp aść  
m usi w  śro d k u  każd ego  o czka poprzedniego  rzęd u . U w ażać , żeb y  o czk a  pętli 
w y p a d ły  rów no. Nr. 2 —  rob im y po d w ie  pętle  na k ażd e  oczko, postęp ując następnie, 
jak  w y że j. Nr, 3  —  rob im y po trzy  pętle na k ażd e  oczko. Nr. 4 —  z acząć  z le ­
w ej strony, przerob ić  p ie rw sz y  rząd , ja k  p rz y  zw yk ły m  ściegu  tiulow ym  W ra c a ­
jąc  w robić  po 4 p ętle  w  k ażd e  oczko. N astęp ny rząd  znow u ścieg z w y k ły  i t. d. 
Nr. 5  —  zacząć  tym  razem  od stron y p raw ej, w ra c a ją c  od lew ej stro n y  robić 
słu p ek  ściegiem  dziergan ym , przyczem  p ie rw sz y  ścieg przech od zi ty lk o  przez nitkę 
oczka, następne zaś ściegi ch w y ta ją  obie nitki pętli. N r. 6 zrob ić  jed en  rząd  
pętel b ard zie j ścieśn ionych . W ra ca ją c  p rzec iągn ąć  nitkę pod oczkam i i p rz e ra - 
H a jąc  now y rz ą d  zab ierać  ig łą  nitkę o czk a  razem  z p rzec iągn iętą  n itką. Nr. 
7 —  tak ja k  poprzednio, ty lk o  zo staw iam y a żu ry  u w a ż a ją c  żeb y  b y ły  w  rów nych  
odstępach . N r. 8 — ścieg tiu lo w y  podw ójny. Z aczyn am y z lew a na praw o. 
P ętlę  robi się  w  ten sposób, że zam iast p rzew lec  nitkę raz, jak  w ściegu zw yk łym  
tiu low ym , p rz e w le k a m y  ją  d w a ra z y . N r. 9 — ścieg grecki, rob im y ta k  jak  p o p rzed ­
nio, pętlę p rzec iągn iętą  d w a  ra z y , p rzyczem  oczko poiwnno b yć  dość duże, gdyż 
w ra c a ją c  o k ręcam y je s ta ra ją c  się  rob ić  drobne i rów ne ściegi. Nr. 10  —  N a­
ślad ow anie siatk i. Z aczyn am y w  rogu  k w a d ratu , poczem  w racam y id ąc  ukosem  
(śledzić jak  idzie n itka na rysun ku). C h cąc  m ieć rów ne o czk a  n a le ż y  d op om a­
gać  sobie szp ilk ą . W ęzeł pow in ien  być m ocny, ale  nie śc iągn ięty. W  następnych  
num erach  p od am y roboty, gdzie te ściegi będą m ia ły  zastosow an ie. N arazie  
p o p raw ia jm y p o d arte  firan k i.

R y s . nr. 5, R y s . nr. 6. R y s . nr. 7.

R y s. nr. 9.

R y s . nr. 10.

CO ROBIĆ Z ODPADKAMI? Pestk i ow ocow e.
N iem a rz e cz y  n ie ­

potrzebnych , b rak  nam  ty lk o  często  um iejętności w y d o b y c ia  k o rzy śc i 
z rzeczy , k tóre  nam  w y d a ją  się bezużyteczne. T a k  n a p rzyk ła d  w sz e l­
k ie pestki ow ocow e w y rzu cam y z az w ycza j na śm ietnik, a  tym czasem  
te pestki m ogą m ieć na jrozm aitsze zastosow an ie. N a w si d a ją  
często  o p ad łe , naw p ó ł zgn iłe  ś liw k i św iniom  razem  z p e s tk a ­
mi. O tóż tego w łaśn ie  robić nie n a leży , p on iew aż p estk i te 
z a w ie ra ją  pew ną ilo ść  tru cizn y, zw anej k w asem  p ru sk im , w ięc  
w ięk sza  ilo ść  takich  p este k  m oże św iniom  zaszk o d zić . C h cąc  
żeby św in ie  m ia ły  coś do g ry z ien ia , lep ie j d a w ać  im trochę 
w ę g la  drzew nego . W ęg ie l d z ia ła  dobrze na traw ien ie  i pobu­
d za ap etyt. T a k  sam o dzieciom  nie n a leży  p o zw alać  jeść  tych  
pestek, a  także p este k  m orel, lub  b rzoskw iń , z w ła sz cz a  w  w ię k ­
szych  ilo śc iach , bo m ogą się  rozch orow ać.

U ż y w a ć  p estk i m ożna w n a stę p u ją c y  sposób. P rz e d e ­
w szy stk iem  w sze lk ie  p estk i n a leży  zaw sze  d o k ła d n ie  u su szyć , 
z a p le śn ia łe  nie m ają  bow iem  żadnej w a rto śc i. R o b i się  ta k , 
n a jle p ie j o sk ro b ać  d o k ła d n ie  p estk i, potem  w y p łó k a ć  w  c iep łe j 
w od zie i gd y będą zu p ełn ie  oczyszczon e, dobrze u su szyć , o b ra ­
c a ją c  to na jed ną, to na d ru gą  stron ę. P e s t k i  ś l i w e k  k u ­
p u ją  a p tek i, pon iew aż w y ra b ia  s ię  z nich le k a rs tw a . A  d a le j 
dobrze ususzonem i p estkam i n a p e łn iam y sp o ry  w o reczek . T a k ie  
p estk i ogrzane na p iecu  m ożna u żyć do o grzew an ia  łó żk a  d la  
ch orych , w y g o d n ie jsz e  to niż b u te lk a  z w odą. N a tu ra ln ie  na

ten sam  ce l m ogą b yć^ u ży te  p estk i innych  ow oców , ja k  w iśni, 
czereśn i, i t, p„ P e s t k i  m o r e l  i b r z o s k w i ń  m ogą być 
u żyw an e w  z astę p stw ie  go rzk ich  m igd a łów , do c iast . Z a z n a ­
czam y, że go rzk ie  m ig d a ły , rów nież ja k  p estk i, u żyw an e b yć  
m ogą ty lk o  w  m ałych  ilo śc iach . P e stk i d y n i ,  i n a c z e j  —  
b a n i ,  d a ją  d o sk o n a ły  o le j, p rzytem  są  b ard zo  w y d a jn e  i d a ją  
d w a  ra z y  w ięce j o le ju  niż w sze lk ie  p estk i ow ocow e, także z a ­
w ie ra ją c e  o le j. P e s t k i  z j a b ł e k  l u b  g r u s z e k  p o żą­
d an e  są  b ard zo  ja k o  nasiona, do  w y siew u  na dz iczk i, d la  z a ­
k ła d a n ia  sz k ó łek . A  na dow ód ja k  te p estk i są  p ożyteczne 
m am y ten p rz y k ła d , że zaraz  po w o jn ie , pon iew aż potrzeba 
b y ło  dużo d ziczków  d la .  za stą p ie n ia  p o n iszczon ych  drzew . M i­
n isterstw o  R o ln ic tw a  sp ro w a d z a ło  n asio n a z z a g ra n ic y  w łaśn ie  
na tak ie  d z iczk i, a  w ięc  nie ja k ie ś  gatun kow e ow oce.

A  p rzec ież  m o gliśm y m ieć ta k  sam o w ła sn e  p estk i, ty lk o  
n ik t o tem nie p o m y ś la ł. ' A le  z a g ran icą  w ied zą, że niem a r z e ­
c z y  bez w a rto śc i i s ta r a ją  s ię  w sz y stk o  w y k o rz y sta ć . I m y 
także pow in n iśm y tego się  n auczyć, z w ła sz cz a  w obecnych  
czasach , k ie d y  każdem u tak trudno o grosz.

POMIDORY Z TWAROGIEM NA SUROWO. Ściąć
wierzch i wydrążyć, nie zostawiając pestek. Wymieszać 
dobry twaróg (nie kwaśny) ze śmietaną, dodać kminku, 
albo szczypiorku i napełniać tem pomidory.

Abonament roczny pod opaską................................2,50 zł
W abonamencie wspólnym od 10 egz. rocznie . . . .  2,— zł

Telefon nr. 15-27 Konto czekowe 200 368
Ogłoszenia: umieszczone na całej stronie............... 300, — zł

1 mm 1 łamu........................... . 0,29 zł
Gazeta dzieli się na 4 łamy.
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